Podsumowanie sezonu 2011/12 wg trenera, Wojciecha Kempy:

Jak ocenia Pan zespół na przestrzeni całego sezonu?
- Oceniam swój zespół bardzo dobrze, ponieważ zawodnicy na przestrzeni całego sezonu rozegrali ponad 30. bardzo dobrych meczy. Zrobiliśmy 68. punktów czego nikt się chyba nie spodziewał. Trzeba powiedzieć, że do momentu baraży byliśmy na pierwszym miejscu, z taką samą ilością punktów jak GKS, więc oceniam zespół bardzo dobrze.
Czego zabrakło według Pana, aby wygrać baraże o wejście do IV ligi?
- Przede wszystkim zdrowia. W środowe południe rezerwy GKS-u czekały tylko na nasz mecz barażowy, a moi zawodnicy do godzin popołudniowych pracowali zawodowo. Widać było zmęczenie. Powiem jednak, że pierwszy mecz graliśmy jak równy z równym. A co chłopakom powiedziałem po przegranych barażach? Że aby awansować trzeba pokonać I-ligowca.
Sądzi Pan, że Concordia zaprezentowała się dobrze na tle katowiczan, którzy składali się głównie z zawodników pierwszego zespołu?
- Tak. Sądzę, że zaprezentowaliśmy się całkiem nieźle. Mieliśmy swoje okazje ku temu, aby oby dwa spotkania wygrać, jednak nie udało się. Tak jak mówię, brakło nam nie szczęścia, nie umiejętności, a zdrowia. Należy zaznaczyć, iż rozegraliśmy wiele ligowych spotkań na przyzwoitym poziomie, a dochodziły do tego także rozgrywki Pucharu Polski czy sparing z Górnikiem Zabrze.
Czy żałuje Pan punktów straconych choćby z Ogrodnikiem Cielmice?
- Żałuję wszystkich straconych punktów, bo na ostatniej prostej mielibyśmy dziś przewagę nad GKS-em Katowice. Nie możemy teraz jednak rozdrapywać ran, bo tak jak wcześniej powiedziałem zajęliśmy ex-aequo pierwsze miejsce z rezerwami GieKSy, a baraż spadł na nas jak grom z jasnego nieba. Po zwycięstwie z Orłem Mokre myśleliśmy, że zajmujemy drugie miejsce i czekaliśmy na dalsze wiadomości.
Co było mocną, a co słabą stroną zespołu?
- Naszą mocą stroną jest przede wszystkim drużyna, która się rozumie. Zgromadziło się tutaj wielu fajnych chłopaków, chcących jeszcze coś osiągnąć. Myślę, iż to zaowocowało tym wynikiem. Co było naszą słabą stroną? Słabą stroną było to, że nie wszystkie mecze potrafiliśmy rozegrać na równym, satysfakcjonującym poziomie. Pojedynki z takimi zespołami jak GKS czy Krupiński wychodziły nam dużo lepiej niż z zespołami z dołu tabeli, gdzie traciliśmy punkty i mamy o te kilka oczek mniej.
Można powiedzieć, że na osłodę zostało wygranie Pucharu Polski na szczeblu okręgowym.
- Tego bym tak nie nazwał, ponieważ dla nas najważniejsza była liga. Jednak z racji tego, że zawodnicy podchodzą do każdego meczu bardzo poważnie, zaszliśmy dość daleko. Zdobycie Pucharu Polski na szczeblu okręgowym daje nam satysfakcje, że zapisaliśmy się w kartach historii klubu.
Jakie są plany na przyszły sezon? Pragnie Pan kogoś wyróżnić?
- Na razie nie ma żadnych planów, a jest zasłużony odpoczynek dla chłopaków. Mamy bardzo krótki okres do pierwszego treningu. Nikogo nie będę wyróżniał, ponieważ to cała drużyna osiągnęła ten wynik. Ponadto z tego miejsca pragnę podziękować każdemu zawodnikowi z osobna. Dziękuję.
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